
Wziąć swój krzyż
Niedziela, 13 tyg. zwykłego, 27 czerwca 1999
1. Dys

2. Dość dobrze pamiętam czas, w którym uczyłem się jeździć rowerem. Bardzo chciałem posiąść tę umiejętność, ale była we mnie wielka obawa. Jak bowiem można było wsiąść na rower i jechać, skoro nie można było utrzymać roweru w równowadze, kiedy on spokojnie stał.

3. Każdy kto poznał prawa fizyki, albo zdobył doświadczenie jazdy rowerem, wie, że właśnie pędzący rower najłatwiej utrzymać w równowadze. Gdy rower staje może się na nim utrzymać tylko cyrkowiec.

4. Niech ta jazda na rowerze będzie obrazem naszego chrześcijaństwa. Wielu ludzi niby chce jechać, niby chce spróbować żyć po chrześcijańsku., ale jest w nich niesamowita asekuracja. Stoją w miejscu, usiłują złapać równowagę, przeżywają stres i gorycz porażki. Często mówią sobie - dam sobie z tym spokój, to nie dla mnie.

5. Tymczasem droga do zwycięstwa to pozbycie się asekuracji, to mocne odbicie się i naciśnięcie na pedały. I być może czeka nas jedna i druga wywrotka, ale wreszcie pojmiemy o co chodzi.

6. Wielu idzie za Chrystusem, ale nie jest to pójście pełne, konsekwentne. Idą, ale zostawiają swój krzyż. Kochają Jezusa, ale bardziej kochają świat. O nich mówi dzisiaj Jezus, że nie są oni godni.

7. Szukają Jezusa, ale bardziej siebie. Mówią, że ufają, ale pozostawiają sobie zapasowy spadochron, czy wyciągają nogę, by się podeprzeć. O nich mówi dzisiaj Jezus, że nie są oni godni.

8. Gdy Hiszpanie szli zdobywać Meksyk, to na brzegu oceanu spalili swoje statki. Mieli wtedy tylko do wyboru - zwyciężyć albo zginąć. Gdy mamy za sobą statek, który przyjmie nas na swój pokład, most po którym przedostaniemy się na drugą stronę, wtedy łatwiej stracić ducha i wycofać się, i uciec.

9. Dzisiejsza ewangelia wzywa nas do spalenia naszych statków. Wzywa nas do wiary bezwarunkowej, do zupełnego oddania i zawierzenia się Chrystusowi.

10. Z jednej strony - jest to niesamowicie trudne, ale paradoksalnie - tylko taka droga otwiera właściwą perspektywę wiary. Bez całkowitego oddania się Bogu nasza wiara zawsze będzie słaba, kaleka, lękliwa i, co najważniejsze, nie mająca wpływu na nasze życie. 

11. Matka pyta córkę: czy jesteś w ciąży? A córka odpowiada - tak trochę. Absurd, nieporozumienie. I tak samo absurdem i nieporozumieniem jest mówić, że się trochę wierzy, trochę ufa i tak trochę, na spróbowanie, jest się chrześcijaninem.
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